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Uświadomienie zawodowe naszej młodzieży seminarjalnej. (2).
Zam iary i motywy.

Młodzież, uczęszczającą do serninarjów  nauczycielskich , podzielić 
m ożna ze względu na  jej zam iary  na  trzy  w ielkie grupy. W iększość m a 
zam iar w stąpić do zaw odu nauczycielskiego; m niejszość zdecydow ana 
jest obrać inny zawód po skończeniu  S em inarjum  lub też n ie m a zdan ia 
co do swojej przyszłości.

W zespole tych, k tórzy  m ają  zam iar po ukończeniu  sem in arju m  
w stąpić do zaw odu nauczycielskiego, rozróżnić m ożna cztery rodzaje m o­
tywów obran ia  tego zawodu. P ierw szy rodzaj stanow ią m otywy n a tu ry  
czysto pedagogicznej, jak  n. p. „p raca  n ad  uszlachetn ien iem  m łodych dusz 
i szerzenie o św iaty11, albo n a tu ry  patrjo tycznej, n. p. „podniesienie po ­
ziom u um ysłow ego ludu , bo w tem  n asz a  potęga i siła", lub n a tu ry  spo­
łecznej n. p. „pom agać biednym  dzieciom " lub  w reszcie n a tu ry  m ieszanej, 
patrjo tyczno-pedagogicznej n. p. „m iłość dzieci, p rag n ien ie  rozw ijan ia  icli 
i być w  k ró tk im  czasie pożyteczną k ra jow i"  lub społeczno-pedagogicznej, 
n. p. „poznałam  dolę lu d u  i postanow iłam  iść n a  wieś, aby choć w części 
ją  ośw iecić". C h arak te ry sty czn ą  cechą d la  tego rodza ju  m otyw ów  je s t ich 
idealizm , b rak  w szelkiej łączności ze w zględam i n a  korzyści m aterja ln e , 
jak ie  spełn ian ie  zaw odu przynosi. N azw ijm y ten  rodzaj m otyw am i idea l- 
nem i i znaczm y go w  dalszych rozw ażan iach  lite rą

D r u g i  rodzaj m otyw ów  je s t p rzeciw ieństw em  pierwszego-. G rupa 
m łodzieży ,,Au p rag n ie  w stąp ić do zaw odu k ie ro w an a  tem , oo nazyw am y 
pow ołaniem . G rupa druga, nazw ijm y ją  m a  zam ia r oddać się zaw o­
dowi nauczycielsk iem u, k iero w an a  w zględam i n a  korzyści m a te rja ln e , 
n a  zarobek pieniężny, osiągalny  w  k ró tszym  stosunkow o czasie i drogą 
stosunkow o łatw iejszą , niż w m ńyeh zaw odach. G rupa ta  p rag n ie  prze- 
t ew szystkiem  zarobku jaknajp rędze j, ale p ragn ie  rów nocześnie u trzym ać 
się n a  w yżynach życia społecznego; pragnie , należeć.,do- w a rs tw  in te li­
gentnych  społeczeństw a. Zarobek ten  w  jak  n a jk ró tszym  czasie po trzebny 
jej jest bądź ze względów n a  konieczność u trzy m an ia  siebie sam ej, bądź 
też ze w zględu n a  szybką, konieczną, finansow ą pomoc rodzicom  lub ro>-
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dzeństw u. W o fia ro w an iu  siebie d la  u trzy m an ia  czy p o m ag an ia  m a te r ja l-  
nie rodzinie tkw i bardzo często p iękny  i głęboki p ie rw iastek  idiealny ze 
s tan o w isk a  etyk i ogólnej. Ze s tan o w isk a  jed n ak  etyk i zawodowej, ze s ta ­
now iska  m otyw acji do zaw odu są to  m otyw y m ate r ja ln e  T ak  też będziem y 
tę g rupę nazyw ać i znaczyć ją  będziem y w  dalszym  ciągu lite rą  „tf".

Trzeci rodzaj m otyw ów  stanow i sym bjozę tych  dwóch. Oba rodzaje 
n ie w yk luczają  się naw zajem . M ogą h arm o n ijn ie  w spółistn ieć i de te rm i­
now ać w ybór zaw odu. Chodzi tylko o to, aby m otyw y „ o "  n ie  m iały  
przew agi. W  g ru p ie  tej w ięc znajdziem y m otyw y idealne i  m aterja ln e , 
razem  w ystępujące, bez przew agi k tó ry ch  z nich. N azw ijm y ten  rodlzaj 
m o tyw am i id ea ln o -m ate rja ln em i i znaczm y -literą „C".

C zw arty rodzaj m otyw ów, w ystępu jących  w tym  zespole w iększościo­
w ym , to m otyw y nie m ające zdecydowanego ch a rak te ru . N ajbliższem  w y­
d a je  się i isto tnem , w spólnem  ich określeniem , to w pływ  tego, co Bacon 
nazyw a „idola fori", w pływ  op in ji i m n iem ań  ludzk ich  o w artości, za- 
szczytności i w zniosłości zaw odu nauczycielskiego. O pinja ta  dzia ła  po ­
ciągająco  n a  m łode um ysły, k tó re  się jej p o d d ają  bezkrytycznie. Z achę­
ceni przez n ią , n ie za s tan aw ia jąc  się i n ie  an a lizu jąc  zn aczen ia  w yrazu  
„pow ołanie" sądzą, że je m a ją  i tym  w yrazem , bez bliższych w y jaśn ień  
i uzasad n ień , p u sty m  w ięc w yrazem , m otyw ują. In n i znów p o d d ają  się 
sugestji, że jes t to zawód; przy jem ny, d a jący  wieś, ciszę i d ługie w akacje ; 
inn i jeszcze pod w pływ em  źle zorjen tow anej op in ji sądzą, że je s t to zawód 
n ajła tw iejszy , n ie w ym agający  w ysiłków  i m ozołów; w reszcie inn i jesz­
cze nie w iedzą dlaczego tak  chcą, a  nie inaczej W szyscy zaś u leg a ją  
wpływ ow i szerokiej op in ji lub najbliższego otoczenia. D ecydującym  zaś 
m o m en tem  je s t  p rag n ien ie  u trz y m a n ia  Jub w y b ic ia  się n a  wyżse 
stopnie życia społecznego. N azw ijm y te  m otyw y m otyw am i b ierności 
i znaczm y je lite rą

Poza tem i czterem a rodzajam i m otywów, d e term inu jących  w ybór 
zaw odu nauczycielskiego, zna jdu jem y  jeszcze dw ie g ru p y  motywów. 
P ie rw sza  z n ich  u zasad n ia , dlaczego nie m a zam ia ru  o b ran ia1 zaw odń 
nauczycielskiego. Często też ogran icza  się tylko do ośw iadczenia, że nie 
m a  zam ia ru  być nauczycielem , czy nauczycie lką  w^ogóle lub iw szkole po­
w szechnej. G rupa  ta  za jm uje w ięo zdecydow anie negatyw ne stanow isko  
wobec zaw odu nauczycielskiego. N azyw ać ją  też będziem y negatlyw ną 
i znaczyć lite rą

W reszcie o s ta tn ią  g ru p ę  stanow i młodzież, k tó ra  o sw oich zam ia­
rach  zawodow ych m ówi w form ie a lte rn a ty w n ej albo też nic nie m ówi 
M ówi n. p. ,.m am  zam ia r być nauczycielem  albo w stąp ić  do w o jska lub 
pracow ać w  biurze". Albo też m ów i poprostu : „nie w iem ". Je s t to wtięc 
g ru p a  n ie  m a jąca  zdecydow anego zam iaru . Z am iary  jej n ie  są  jeszcze 
określone. N azw ałem  ją  z tego pow odu „nieokreśloną" i znaczyć będę 
lite rą

W  ten  sposób dokonaliśm y podziału  m łodzieży sem in arja ln e j ze 
w zględu n a  sto sunek  do przyszłego zaw odu n a  trzy  głów ne g ru p y : pozy­
tyw ną, k tó ra  p rag n ie  w  przyszłości pośw ięcić się zaw odow i nauczyciel­
sk iem u, negaltywną, (która zdecydow anie odw raca się odi tego  zaw odu 
i n ieokreśloną, k tó re j zam iary  jeszcze się nie skrystalizow ały . W  grup ie 
p ierw szej rozróżn iliśm y cztery rodzaje m otyw ów : idealne, ma.tetrjalne<,
ićlealno-m aterjalne i bierne. Dwie inne grupy, k tó rych  motyw^y nie odno­
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szą się do zaw odu nauczycie la  szkoły powsz., będziem y uw ażali każdą, za 
odm ienny rodzaj m otyw acji. B ędą to m otyw y negatyw ne i  m otyw y s ta ­
n ow iska n ieokreślonego. W  te n  sposób o trzym am y sześć rodzajów  m oty­
w acji.

P rzy p a trzm y  się k ażdem u z ty ch  rodzajów  z osobna

A. M otywy idealne.
Przytoczę d la  ilu s trac ji trzy  ch a rak tery sty czn e  odpow iedzi n a  a n ­

k ie tę  O dpow iedzi w n iezm ienionem  brzm ieniu . P y ta n ia  znaczyć będę licz­
bam i porządkow em i, jak  w części pierw szej.

Pytanie: Odpowiedź I. Odpowiedź II. Odpowiedź III.
i . 17. 18 i 5 mies. 19

2. III. Y . V .

3. ojciec ogrodnik ojciec kancelista brat, k tóryby! w woj­
sku kapitanem, a o- 
becnie pracuje w kom. 
straży pogranicznej.

4. ogrodnictwem kancelista ojciec zajmuje się go­
spodarstwem.

5. l l/2 q żyta, 8 q kar­
tofli i 18 zł.

miesięcznie 300 zl. ------

6. 5. 4. żona brata, ja i mama.

7. Brat ciotecz.-ksiądz, 
szwagier wyż. urzęd­
nik, drugi brat refe­
rent w Tow. Ubezp.

brat wuj .-ksiądz, 2 
braci styj, kier, szkół 
powsz., brat rodzony 
komisarz straży pogr.

8. miałem chciałem się uczyć Ochotę miałam wiel­
ką, ale środki mater- 
jalne byłyby nie poz­
woliły, gdyby nie po­

moc brata.
9. mogłem skończyć rok 

temu pensję lub gim­
nazjum

nie.

10. z własnej ochoty wstą­
piłem do seminar,

z własnej woli Do semin. wstąpiłam 
z własnego zamiłowa­
nia, które od lat naj­
młodszych miałam i 

mam.
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Pytanie: Odpowiedź I. Odpowiedź II. Odpowiedź III.
I l ­ możność kształcenia 

i nauczania włościan.
M yślałam: brak do­
brych nauczycielek! 

Pójdę!

Chęć zostania nauczy 
cielką na wsi. Moje 
słowa po ukończeniu 
szkoły powsz.: „Jaka 
jabym była szczęśli­
wa, gdybym mogła zo­
stać naucz, jak moja 

pani”.
i a . Tak być nauczycielką będę nauczycielką.

13. bo chcę pracować dla 
dobra społeczeństwa 

i Ojczyzny.

Lubię pracować z 
dziećmi. Ta praca ro­

bi mnie lepszą.

Obrałem sobie ten za­
wód dlatego, że ko­
cham dzieci i chcę je 

uczyć.

14. 1 . Będę utrzymywać ro­
dziców i rodzeństwo.

Jako naucz, będę mia­
ła przy sobie matkę.

15. bardzo lubię Lubię dzieci od 6-141. lubię.
16.

Miałem. Pewnego ra- 
zuzobaczyłem ucznia, 
który płakał. Gdym 
spytał o przyczynę, 
odpowiedział, że nie­
ma książki, Więc z ko­
legami pomogłem mu 

do kupienia jej.

Jestem  prędka i czę­
sto się na starsze oso­
by gniewam. Na dzie­
ci zaś, nawet zła, nig­
dy. Dla dzieci (mó 
wią mi) jestem łagod­
na. Każde dziecko 
dziwnie mnie nastraja. 
Wygląd zewnętrzny 
nie gra żadnej roli.

Tak. Nieraz już prze­
konałam się, że pra­
ca nad dziećmi będzie 
dla mnie naj większem 
zadowoleniem ducho- 
wem i najwięcej ko­

rzyści przyniesie.

Przytoczę te raz  szereg charak tery sty czn y ch  sposobów m otyw ow ania. 
Często w yraźne u zasadn ien ie  w yboru zaw odu nauczycielskiego znajdzie­
m y w odpow iedzi n a  py tan ie  11 lub 16. Czasem znajdzie się ono w odpo­
w iedzi n a  p y tan ie  12. P rzy tacza jąc  w ięc p rzyk łady  sposobów  m otyw o­
w ania , zaznaczać będziem y pytan ie, n a  k tó re  one są  odpow iedzią. U gru­
pu jem y  przyk łady  ./według kursów . Z powodów technicznych  posługiw ać 
się będziem y znakam i, k tó re  będą m iały  n a  celu bliższe określenie osoby 
odpow iadającej. I ta k : liczba rzym ska oznaczać będzie k u rs , obok n iej 
liczba rab sk a  w iek osoby odpow iadającej, l ite ra  „ż“ dzdewdzęta, 
„m “ chłopcy, dalsze określen ie  oznaczać będzie zawódi ojca. Liczby z n a ­
w iasem  oznaczać będą odpow iednie p y tan ie  ankiety .

I. 17. ż. R z e m i e ś l n i k .
13) Z am iłow anie uczenia dzieci. 16) Od najm łodszych  la t  lub iłam  

obcować z m łodszem i dlziećmi, a potem  ze starszem i, uczyć ich  i b,awić 
się z niem i. Raz n a  wsi, gdy zobaczyłam  jak  ojciec, czy może opiekun 
liderzy! m a łą  dziew czynkę pięścią, uczu łam  dziw ny ból |w sercu  i pom y-



siałam , że czułabym  się szczęśliw ą, gdybym  m ogła uczyć i pom agać tak im  
b iednym  dzieciom,

I. 17. ż. u r z ę d n i k  (sierota). ' • ń  :i '"v
13) Obowiązek w zględem  Ojczyzny. 16) P rzebyw ając  w  tym  ro k u  

n a  w akacjach , spo tka łam  w iejskiego chłopca, k tó ry  chodząc za bydłem , 
m ia ł książkę pod pachą. Z ain teresow ał m nie bardzo i postanow iłam  się 
coś o n im  dowiedzieć. N a d rug i dzień dow iedzia łam  się od jego gospo­
dyni, żę jes t s ie ro tą  i że m a  w ielką  chęć do n auk i. Ten a rg u m en t porw ał 
innie do s ta n u  nauczycielskiego.

I. 17. ż. k u c h a r z .
11) Słow a m atk i: „Idź do sem inarjum , by po ukończen iu  pom agać 

ludow i w ie jsk iem u 11. Myśl od najm łodszych  lat. 13) Miłość k u  ludow i 
nieośw ieconem u.

I. 16. ż. n a u c z y c i e l k a  (m atka). . i :
11) Do w stąp ien ia  do sem in arju m  skłoniło  m nie pow iedzenie m atk i, 

k tó ra  gdy dow iedziała się, że m am  zam iar, pow iedzia ła m i: „Idź! Możesz 
się przyczynić do rozszerzenia o św iaty11. 13) K ocham  bardzo dzieci, a  w i­
dząc, jak  m a tk a  m oja całkow icie oddaje się p racy  n a  polu  pediagogi- 
óznem, p ragnęłam  w ejść w  Jej ślady,

I. 16. ż. i n  t  r  o 1 i g a  t  o r.
13) Na nauczycielkę sk łan ia  m nie to, że w iem , że będę nauczycielką 

i i  i wsi, a  tam  chcę ich  uczyć i uczynić dobrych Polaków .
I. 16. ż. p  o 1 i o j a  n  t.
13) Mieć zaszczyt k ształc ić  m łode la to rośle  n a  dobrych obyw ate li 

Ojczyzny.
I. 15. ż. z e c e r.
11) G łównym  pow odem  w stąp ien ia  do sem in a iju m  było życzenie 

um iera jącego  o jca  i żebym uczyła dzieci m oje w łasne. 13) P ra c a  n a d  
uszlachetn ien iem  m łodych dusz i szerzenie ośw iaty.

I. 15. m . n  a  u  c z y  c i  e 1.
11) Aby O jczyzna była, żeby R usinów  w ychow ać n a  obyw ateli P o l­

ski. 13) S k łan ia  m n ie  chęć do p racy  wzorowej, to znaczy żeby by ła  
Ojczyzna.

I. 15. ż. n a u c z y c i e l ,
13) W ychow anie dzieci, k tó re  bardzo lubię.
II. 20. ż. 11 ó m a  c z j ę z y k ó w .
11) G łęboka chęć służen ia spraw om  Ojczyzny, n iesien ia  pom ocy d u ­

chownej upad łym , k tó ry ch  w iele spo tka łam  w sku tek  k ilk u le tn ie j p rący  
n a  różnych p laców kach. 13) M iłość bliźniego. m i

II. 16. ż. m a s z y n i s t a  k o l e j o w y .  ,i:»iVv
11) N iezm ierna ochota uczenia dzieci, być w  k ró tk im  czasie pożytev

czną k ra jow i. 13) M iłość dzieci i pow ołanie. . >ib> •«
II. 16. ż. u  r  z ę d n  i k.
13) Chęć za jęcia  się gorliw ie p racą  około ośw iecan ia  i u św iad o m ie­

n ia  m łodzieży w iejsk iej. « iw o*
II. 16. m. r o l n i  k,
13) Bo lubię w ychow yw ać dzieci.
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II. 17. m. u  r  z ę d  n i  k.
13) Do tego w yboru sk łan ia  m nie nieośw iecenie ludu , w ięc chcę i:n 

zanieść to, 'czego sam  pragnę, t. j. naukę.
II 18. m. r  o 1 n i k.
13) Do zaw odu nauczycielskiego sk łan ia  m nie to, bym  szerzył ośw iatę 

po naszych  w ioskach.
II. 15. ż. r  o 1 n  i k.
13) Chcę, aby w Polsce w szyscy ludzie m ieli przynajmniej najniższe *) 

w ykształcen ie.
II. 17. ż. u r z ę d n i k .
13) Lubię dzieci i chcia łabym  m oją duszę przelew ać w ich duszę.
III. 24. m. r o l n i  k.
13) p a trząc  n a  dzisiejszy poziom  ośw iaty  n a  w si i w w ielu  m ia ­

steczkach, robi się człow iekowi sm utno  i chciałby oddać swe siły, .aby 
przynieść św iatło  ty m  m asom  ludu.

III. 18 ż. n a u c z y c i e l .
13) Jeśli zna jdę  się n a  sw ojej placów ce, w śród m łodych dusz dziew ­

częcych -  n ad am  im silne i szlachetne podw aliny  n a  przyszłych p raw ­
dziw ie in te ligen tnych  członków  społeczeństwa..

III. 18. ż. w o ź n y .
13) Miłość dzieci i chęć n iesien ia  o św iaty  d la  lu d u  oraz to, że będę 

im  m ogła pokazyw ać piękno języka ojczystego.
III. 18. ż. c i e ś 1 a. -
13) Chęć uczen ia  dzieci, bo lubię je i chciałabym , żeby sio nie b iły  

i były  dobre. 16)' W idok dzieci opuszczonych, m izernych, żebrzących b u ­
dził uczucia  litości, żalu  i zgrozy i w yw oływ ał p ragn ien ie  niesieinjia 
im  pomocy. Pod  w pływ em  tak ich  przeżyć w yrobiło się silne p ragn ien ie  
o b ran ia  działa lności, aby najlep ie j móc pom agać b iednym  dzieciom. D la­
tego w ybra ła  zawód nauczycielk i. (Odpowiedź streszczona przez au to ra  
pracy).

III. 1!). ż. p o d u r z ę d n i k  p o c z t o w y .
12) C hciałabym  być m a tk ą  i nauczycielką . 13) M iłość d la  dzieci.
IV 24. ż. z e g a r m i s t r z .
13) M iłość k u  dzieciom , a  m yśl, że ty lko m łodzież może się przyczy­

n io n o  spełn ien ia  wyższych ideałów , zrodziła chęć ich w ychow yw ania.
IV. 23. ż. n a u c z y c i e l .
12) Tylko i jedynie nauczycie lką  ludową. 13) U w ażam , że być siew -

czyn ią  ośw iaty  to w ielk ie dzieło, bo tu ta j m ożna wszczepić w  duszę
dziecka n a jsz lach etn ie jsze  uczucia, głęboką, czystą  jak  łza, m iłość do 
W ielkiego Boga, ukochanej Ojczyzny, ludzi, m ożna w im ię P raw d y  zło­
żyć n a  o łta rzu  w iedzy m łodzieńcze siły, pracę, m ożna złożyć życie
w  ofierze.

V. 22. ż. r o l n i k .
13) C hciałabym  dzieci i m łodzież tak  prow adzić, żeby były  przez ro ­

zum ne postępow anie szczęśliwi, żeby stw orzyć społeczeństw o, w  k tó rem

*) Podkreślenie autora pracy.



królow ałaby  spraw iedliw ość, m iłość, p ra w d ą  i piękno. C hciałabym , żeby 
ludzie byli szczęśliw i, św iatli, rozum ni.

V. 19. ż. n a u c z y c i e l .
12) M am  zam ia r i ochotę uczyć, ale w zak ładzie ciem nych. 13) Idea, 

i w spółczucie d la  biednych.
V. 24. ż. r  o 1 n  i k.
13) Chęć podn iesien ia  poziom u um ysłow ego lu d u  w iejskiego, bo 

w tiem n asza  potęga, i przyszłość.
P rzy tacza jąc  powyższy dość d ługi szereg sposobów m otyw ow ania, 

m iałem  zam ia r n ie  ty lko  pokrzepić na. d u ch u  tych, którym , w spółczesna 
d ek ad en cja  idealizm u  kaza ła  już zw ątpić naw et w młodzież, ale rów nież 
p rag n ąłem  zadem onstrow ać różne sfo rm ułow ania  tych  sam ych zasad n i­
czo motywów', a także przykładow o w ykazać, jak i sposób m otyw ow ania 
zaliczyłem  do idealnego rod za ju  m otyw acji. W ykazanie to z tego w zględu 
było potrzebne, że, zw łaszcza w śród  młodzieży, p iękne słowa, nie zawsze 
są sym bolam i p ięknej treśc i Często zw łaszcza p ięk n e  słow a s ta ją  się 
frazesem , k tó rem u  treśc i b rak . Nie m ożna w ięc ufać p ięknym  o k re ś le ­
niom , jeśli się nie znajdu je  d la  n ich  przekonyw ującego potw ierdzenia. 
Sposób m otyw ow ania zaliczony do tej g rupy  spełn ia  ten  w arunek . Tylko 
tak a  m łodzież zosta ła  tu  zaliczona, która, id ea ln y  c h a ra k te r  sw oich m o­
tywów w y jaśn iła  i u zasad n iła . Ta zaś młodzież, k tó ra  p o d aw ała  jak o  m o­
tyw y n. p. „m iłość dzieci", „pow ołanie" i t. p. zw roty  idealne bez bliższego 
w y jaśn ien ia  zaliczona, zo sta ła  do g rupy  ,,/J"  (m otyw y bierne), jako  u le ­
g a jąca  bezkrytycznie sugestjom .

S tosunk i ilościowe w  tej g ru p ie  p rzed staw ia ją  się n astęp u jąco : •
N a 6692 osoby, k tó re odpow iedziały n a  ank ietę , zaliczono tu  1554, 

co stanow i 23,22%. Młodzież m ęska m a pew ną przew agę n ad  żeiiską. 
P ie rw sza  stanow i 24.04%, d ruga 22,9%. Młodzież uczęszczająca do za­
kładów' z językiem  w ykładow ym  polskim  m a w' te j g ru p ie  23,62%; Lu.ska 
zaś: (uk ra iń sk a) młodzież, t. zn. uczęszczająca do zakładów  u trak w ia ty - 
cznych liczy tylko 19,54%.

śledząc rozwój liczebny tej g rupy  trzeba stw ierdzić, że naogół z bie­
giem  la t n auczan ia , W' m iarę  zb liżan ia się ku  zam ierzonem u celowd licze­
bność tej g rupy  nie w zrasta , ale szczupleje. A- m ianow icie:

K u rs C hłopcy D z ie w c zę ta M todz. p o lsk M łodz. ru sk i W ogóle

I 23,46 24,67 25,23 11,33 24,27%,
II 27,92 23,20 '25,02 20,— 24,04%
III 19,32 22,98 21,87 22,08 21,89%

________
IV 27,45 22,51 23,73 24,62 '  23,48%
V 23,53 21,03 21,88 19,86 21,63"/,,

Wogóle 24,04 22,90 23,62 19,54 23,22'*/,,•
Cyfry m ówią, że n a  pierw szym  ku rsie  wogóle jest w ięcej m łodzież^ 

idealn ie  m otyw ującej, niż na p iątym , że już na  drugim  kursie  widać'
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W , 1 Liczebność pro­
cen tow a m otywów 
ii de<ilnycli w za leż- 
aiości od  pjci i ku r- 
s  w: Krzywa kre­
sko w an a  — chłopcy, 
ikrsyw a kropkow a­
n a  •—  dziewczęta; 
krzyw a c iągła — śre­
dn ia  ogólna; liczby 
a ra b sk ie  — procent; 
1’e /b y  rzym skie  — 

kurs.

obniżenie się liczebności, na trzecim jest ono jeszcze wyraźniejsze, na 
'dzw-'artyM' Wzrasta, iiife ’!&ócftÓdźąc; jednak liczebności drugiego k u rsu .

Sam przez się je s t 'to  próćeiif, nifeżnacźriy. Zastanowienia 
jednak godnem, a może nawet niepokójącem zjawiskiem 
jest fak t;'że  ilośd młodzieży idealnie nastawionej na po­
czątku studjów zawodowych nie tylko nie wzrasta, ale 
maleje, że szkoła nie wywiera pod tym względem do­
datniego ;wpływuji zwłaszcza zakłady z językiem  wykła­
dowym polskim. Widzimy-bowiem, że u-młodzieży ru­
skiej. procent.idealnie, nastawionej zwiększa się poważnie 
na drugirp fcurśid, wzrasta na trzecim, na czwartym wpraw­
dzie i na. piątym spada, ąle rezultat końcowy jest jednak 
znacznie większy od początkowego. U młodzieży polskiej 
widzimy, że czwarta jej część nastawiona jest na I. kur­
sie idealnie, ale ilość ta spada, ną IV kursie się podnosi, 
ale na piątym znowu spada. U dziewcząt (W. 1) widzimy 
stały spadek z roku na rok; u chtopcówsilne wahnienia: 
znaczny przyrost na drugim, bardzo silny spadek na trze­
cim, znowu bardzo silny przyrost na czwartym i znaczny 
spadek na piątym, tak, że na piątym kursie mamy tyleż 
prawię idealnie nastawionych, co na pierwszym.

Charakter zakładu, mianowicie seminarjum państwowe 
lub, prywątne, wykazuje wpływ na liczebność motywacji 
idealnej i jej przebieg według kursów. Przypatrzm y się 
cyfrom. Mówią one, że : v

K urs: 1 11 III IV V Wogóle
Zakłady prywątne 25,79 27,93 18,87 20,50 14,89 2l,80°/o 

„ państw. 23)4:1 22,34 23,81 25,24 25,47 24,35n/0
; Z ak ład y  p ry w atn e  w ykazu ją  w praw dzie w iększą a trak cy jn o ść  wobec 

m łodzieży, m ającej z a m ia r s tu d jo w am a w sem in arjaćh , że n aw e t w  p ie rw ­
szy m - ro k u  n au k i nie d z ia ła ją  u jem nie n a  rodzaj m otywów, że n aw e t n a  
drug im  ro k u  n au k i zauw ażyć m ożna p rzyrost m otyw ów  idealnych , a le  
n a  trzecim  ro k u  n as tęp u je  spadek  bardzo znaczny, n a , czw artym  n iezn a­
cznie liczba idealistów r się podnosi, n a  p iątym  zaś znow u pow ażnie spada, 
tracąc  n a  p iątym  k u rsie  w po rów naniu  z m aksym alnym  d ru g im  13,04%, 
czyli gubi..się p raw ie  połow a m łodzieży z g rupy  motywóyz idealnych.

Z akłady  zaś państw ow e w y k azu ję  w praw dzie n a  pićrw szym  k u rsie  
m niejszą liczebność te j g rupy , n a  d rug im  k u rsie  naw et spada  ona n iezn a ­
cznie (1.07%), ale już n a  trzecim  przew yższa, choć n ieznacznie liczebność 
kurjm., pierw szego, a  ń a  czw artym  i p ią ty m  nieznacznie, ale stale  slię 
podnosi. .

\ W ogóle zaś biorąc, zak łady  państw ow e p o siad a ją  w ięcej m łodzieży 
nastaw ione j, idealn ie  ku  zaw odowi nauczycielsk iem u, n iż prywlatne. 
P rzyczyn tęgo z jaw iska należy  szukać praw dopodobnie w  oddzia ływ an iu  
pedjagogićzhem obu tych typów' na  sw oją  młodzież.

Bliższe, jed n ak  omówienie, tycft przyczyn, 'jak rów nież przyczyn 
sp ad k u  ogólnego z ro k u  n a  rok m otyw ów  idealnych, jego w ahn ień  i róż- 
9 Ś 6 n i ż e j ,  aż, zazra jo m im y  się ze w szystk iem u  rodzajam i mg-



B. M otywy materialne. 

Przykład charakterystycznej odpowiedzi:
* i,

Pytanie ankiety : Odpowiedź:
1.
2.
3.
4.
5.
6 .

18. 
na IY. 
ojciec
kierownik szkoły powszechnej
280 zł.
3 osoby
2 siostry nauczycielkami
miałam
w gimnazjum
z własnej ochoty
żeby prędzej dojść do chleba
chcę być nauczycielką

7.
8 .
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.

nie
nie lubię

U czenica czwartego- jkursu; có rka nauczyciela  i s io s tra : nauczycie lek  
p rag n ie  jak n a jp ręd ze j sam odzielnego, u trzy m an ia . W  tym  celu, m ając  
m ożność uczęszczania do g im nazjum , wybiera, sem in arju m , ab y  zostlać 
nauczycielką . Jedynym  m otyw em  tego w yboru  jes t k ró tszy  czas po trze­
bny  do osiągn ięc ia  sam odzielnego stanow iska. Nie zm usza jej do tego 
konieczność pom ocy rodzinie. Zdaje się, że d rugim  m otyw em , niew ypo­
w iedzianym , jes t bierność i naśladow nic tw o  o jca i  s ió str . Ten sposób m o ­
ty w ac ji rzuca też św iatło  n a  otoczenie 1 n asu w a podejrzenie, że to n a u ­
czycielskie środow isko niezbyt się en tuzjazm uje  do swego zawodu. K an ­
d y d a tk a  na nauczycielkę ośw iadcza, że dzieci n ie lubi. P rzyczyn  niechęci 
do dzieci n ie  podaje. T en  b ra k  odpow iedzi n a  py tan ie , czy p rzek o n ała  
się o sw ojem  uczuciu  d la  dzieci i przy  jak ie j sposobności, nie m ożna t łu ­
m aczyć b rak iem  styczności z dziećm i ze w zględu  n a  zawód o jca  i  s ió s tr  
i z tego w zględu, że jako  uczen ica  IV k u rsu , m u s ia ła  się zetknąć z dziećm i 
w  sem inarjum . W ięc albo n ie  m y ś la ła  dotychczas pow ażnie o w ybranym  
zaw odzie i dzieciach i dlatego b ra li jej odpow iedzi n a  py tan ie, k tórego  
frazesem  zbyć n ie m ożna, albo m ia ła  n ieprzy jem ne przeżycia z dziećm i, 
k tó ry ch  naw et anonim ow o zdradzić nie chce. P raw dopodobniejsze jes t 
jed n ak  tłum aczen ie  pierw sze. C harak terystycznem  w tym  przykładzie 
jest, że m im o niechęć do dzieci w y b ra ła  uczen ica  zawód nauczycie lk i, aby 
jak n a jp ręd ze j un ieza leżn ić  się od rodziny  i zarobkow ać n a  „ in te lig en - 
tn em “ stanow isku .
/ •  K ilka p rzykładów  sposobu m ótyw ow ania w  te j g rup ie  (znakow anie 

jak  wyżej, str. 15):
I. 14. ż. k o l e j a r z .
13) O trzym anie w cześniej posady ze w zględu n a  rodzeństw o. ■
J. 15 ż. r o l n i k .
13) Że n a  s ta rsze  la ta  m am  utrzym yw ać rodziców.
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I. 16. m. s ł u g a  k o ś c i e l n y .
13) Będąc nauczycielem , będę m ógł k ształc ić  się w u lubionem  mojena 

m ala rs tw ie  (nie m am  m ają tk u ).
II. 15. ż. s t  e 1 m  a  c h.
13) Skłoniło  m nie to, żc chodząc na  un iw ersy te t, będę m ogła sobie 

pom agać, m ając  posadę.
II. 10. ż. n a u c z y c i e l .
13) Podoba m i się zapew nienie bytu.
II. 16. ż. k o l e j a r z .
13) Być p odporą  sta ro śc i rodziców.
III. 17. ż. c u k r o w n i c z y .
13) .testem  b iedną, więc nie w yjdę zamąż...
III. 17. ż. u  r  z ę d n  ik .
13) Że m uszę pracow ać, ażeby n ie być ciężarem  rodziców  (bo n ie są  

bcgaci).
III  18. m. m a s a r z y  s t a .
13) Że najprędszej mogę m ieć k aw ałek  Chleba
IV. 20. ż. k a s  j e r .  '
13) S k ła n ia ją  m nie dw a powody. Jeden  to, będąc m ało  zdolną n ie  

m iałabym  sił wyżej się uczyć, a  d rug i to  prędko m uszę zapracow ać.
IV. 19. ż. u r z ę d n i k .
13) K rytyczne położenie rodziny.
V. 18. ż. r o b o t n i k .

13) Z powodu stosunków materjałnych nie mogę wy­
brać innego zawodu.

Stosunki ilościowe w tej grupie przedstawiają się 
następująco:

Z ” ogólnej ilości należy tu 900 osób t. j. 13,44%,. 
Młodzież żeńska przeważa. Męska wchodzi tu w ilości 
8,37°/o w stosunku do ogółu młodzieży męskiej, która od­
powiedziała na ankietę ; dziewczęta zaś w ilości 15,18%,, 
a więc prawie dwa razy tak liczebnie. Ten stosunek li­
czebny dziewcząt i chlonców w tej grupie da się wy­
tłumaczyć większą samodzielnością życiową i inicjatywą 
u chłopców, u dziewcząt zaś większą skłonnością do ołiary 
z siebie na rzecz rodziny, zwyczajem, że na takie ofia­
ry wybiera się przeważnie dziewczęta, dalej stosunko­
wo mniejszą jeszcze ilością źródeł pracy zarobkowej, 
„inteligentnej“ dla kobiet i przeważną skłonnością u dziew­
cząt do wybierania według drogi najmniejszego oporu.

Młodzież ruska, pochodząca przeważnie ze środo­
wisk włościańskich i wogóle uboższych (tą sprawą zaj- 

w . 2 Liczebność p ro . mierny się obszernie niżej) wchodzi do tej grupy liczniej, 
MtwJSnych^M- n*ż m§ska wogóle. Pierwsza stanowi 14,73% młodzieży
i.toości od pici i kur- ruskiej, druga 13,31°/„ młodzieży polskiej. 
wan'aK-SewMętaj Z biegiem łat nauki w seminarjach liczebność mo-
na*^*hłorper°dB* t y w m aterjalnych spada na ogół stale. W. 2. U dziew- 
gta—ogólnaśiednia. cząt nie widać wahnień w jej spadku z roku na rok;
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u chłopców zaś pojawiają się wahnienia na kursie III i IV. U młodzie­
ży ruskiej widad silny spadek z 25,77"/„ na pierwszym kursie, na 6,08°/., 
na drugim. Na trzecim zaś liczebność się podnosi bardzo znacznie, bo- 
do 15,58% i odtąd stale, choć nieznacznie spada. Interpretacją tego de- 
crescendo motywów m aterjalnych zajmiemy się niżej. Szczegółowo li­
czebność procentową tej grupy i jej przebieg według kursów, płci i na­
rodowości przedstawia następująca tabelka:

K u rs Chłopcy D z ie w c zę ta M lodz. p o lsk . M iodz. ruskc. W ogóle

I 12,05 19,40 16,25 25,77 16,91
11 6.68 1 7 - 14,64 6,08 13,94

III 7,92 • lo ,— 12,50 15,58 12,90
IV 5,49 13,34 11,47 13,51 11,78
V 8,09 12,03 10,69 14,57 11,19

Wogóle 8,37 .15,18 13,31 14,73 18,44

W idzim y, że p raw ie  p ią ta  część dziew cząt n a  p ierw szym  k u rs ie  k ie ­
ru je  się m otyw am i m ate rja łn em i. Młodzież zaś m ęska jest o trzecią  część 
m niej liczna n a  tym  kursie . U dziew cząt w  dalszych la tach  n au k i wystęi- 
pu je spadek  nieznacznie, ale sta le ; u  chłopców  liczebność zm niejsza się
o połowę p raw ie  n a  d rug im  kursie , a potem  z w ąh n ien iam i podnosi się
nieznaczn ie (1,41%) n a  piątym . Młodzież ru sk a  bardzo liczna n a  k u rs ie  
pierw szym  (więcej n iż jedna czw arta) sp ad a  n a  p ią ty m  do 14,57%. Młow 
dzież po lska m niej liczna n a  p ierw szym  (19,25%) spada  na p ią tym  k u rsie  
do 10,69%  Spadek ru sk ie j w ynosi 11,20%, polskiej 5,50%. Św iadczy to  
w każdym  razie  o w iększej stałości m otyw ów  u  m łodzieży polskiej.

In teresu jąoem  jest p rzypatrzen ie  się liczebności i jej rozwojow i tego 
rodzaju  m otyw ów  ze względu n a  ch a rak te r  zakładów  p ry w a tn y ch  i p a ń ­
stw ow ych.

Kurs: I II III IV V Wogóle
Zakład prywatny 20.63 13,79 13,04 11,92 12,05 14,50°/.,
Zaktad państw. 14,82 14,02 12,50 11,69 10,70 12,86%

Na ogół w idać w liczebności ze w zględu n a  ch a ra k te r  zak ład u  róż­
nice nieznaczne. Z naczna ty lko różnica w ystępu je  na  k u rsie  pierw szym  
z przew agą po stron ie  zakładów  p ry w atn y ch . B iorąc pod uw agę, że w za­
k ład ach  państwm wych n a u k a  jest bezp ła tną  i że raczej uboższa m łodzież 
k ie ru je  się w zględam i m ate rja łn em i n a  przyszłość, należałoby oczekiw ać 
odw rotnego sto sunku , że m ianow icie zak łady  państw ow e m iałyby  tu  
przew agę. W ytłum aczyć da  się praw dopodobnie to zjaw isko w ten  spo­
sób. 7,2 zak ład y  p ryw atne (mowa o tych, k tó re  b ra ły  udzia ł w  ankiecie) 
m ieszczą się przew ażnie w ośrodkach  uboższych okolic, w  m niejszych 
m iaftach , k u  k tó ry m  ciąży ludność przew ażnie rolnicza. Młodzież ty ch  
okolic p rag n ąca  p racy  „ in te ligen tnej"  i zarobku, nie m ając  bardzo często 
do w yboru sem in arju m  państw ow ego, decyduje, się na, p ryw atne, choć 
tam  nau k ę  trzeba opłacać. Is tn ie je  poza tem  op in ja , że zak ład y  p ry w a tn e
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stawiają, mniejsze wymagania, niż państwowe pod względem nauki. Praw­
dopodobnie. i ten wzgląd wpływa na liczniejszy pęd młodzieży, kierującej 
się materjalnemi motywami, ku  seminarjum prywatnym. Pewne światło 
na wartość opinji o zakładach prywatnych rzucić może porównanie licze­
bności i rozwoju motywów7 grupy poprzedniej. Zajmiemy się tą  sprawą 
niżej. P. Z. Dąbrowski (Lwów).

W  sprawie egzaminów wstępnych do seminarjów.
Coraz częściej dochodzą nas skargi, że materjał uczniów, przyjmo­

wany do seminarjów nauczycielskich jest na ogół słabo przygotowany. 
W następstwie tego nauczycielstwo seminarjalne natrafia w swej pracy 
na duże trudności, zwłaszcza gdy weźniemy pod uwagę ogrom mate- 
rjałti, zawartego w programie dla seminarjów i konieczność stosowania 
nowszych metod nauczania w zakresie różnych przedmiotów.

Skargi te wiążą się często z narzekaniami na sposób przyjmowania 
do seminarjów, opierający się na egzaminie wstępnym, mniej lub więcej 
dokładnie przeprowadzonym. Ujawniają się głosy, że egzamin wstępny 
na kurs I. w dzisiejszej formie jest wadliwy, jako za szybko prze­
prowadzany, z wypadkową nie zawsze szczęśliwą i sprawiedliwą. Nie­
którzy idą w swych żądaniach za bardzo daleko. Zdaniem ich należałoby 
selekcję przeprowadzić nie drogą egz. wstępnego, ale po dłuższej obser­
wacji ucznia, przyjętego bez egzaminu, na mocy bardzo dobrego świa­
dectwa ukończonej pełnej, najwyżej zorganizowanej szkoły powszechnej 
lub niższego gimnazjum.

Słowem, zdania i żądania w tej sprawie są bardzo rozbieżne i różne. 
Faktem jest jedno, że postępowanie przy egzaminie wstępnym do semi­
narjum jest w każdej z dzielnic inne, zależnie od zwyczajów i trady- 
cyj miejscowych lub wskazówek wizytatorskich względnie dyrektyw, 
uchwalonych przez daną Radę pedagogiczną. W jednych zakładach pyta 
się ze wszystkich przedmiotów, objętych programem szkoły powszechnej, 
w innych z kilku, w innych uwalnia się od egzaminu, o ile uczeń ma 
w świadectwie notę bardzo dobrą a wypracowanie piśmienne egzamino­
we dobre, w innych znów egzamin ogranicza się do badania inteligen­
cji ucznia i t. d. Normatywu właściwie niema żadnego. Normatyw ten 
stwarza sobie życie sarno zależnie od warunków, w jakich dane semi­
narjum pracuje.

Stworzenie tego normatywu jest konieczne. Winien on być częś­
cią statutu organizacyjnego dla seminarjów. Zanim jednak tenże zosta­
nie opracowany i wydany, należałoby wydać obowiązujący już od naj­
bliższego terminu egzaminów wstępnych regulaminu tychże egzaminów.

Celem zebrania opinji kolegów odnośnie do tego regulaminu, Re­
dakcja „Pedagogjum11 rozpisuje ankietę w tej sprawie i prosi tak po­
szczególnych czytelników jak i Grona całe o wypowiedzenie się w tej 
kwestji, przez danie odpowiedzi na następujące pytania :

4) W  jakiej ilości zgłaszają się uczniowie (uczeniee) do egzaminu 
wstępnego na I kurs w tamt. zakładzie. (Podać liczbę z ostatnich 3 lat 
i przeciętną).

2) Z jakich szkól? (Czy po ukończeniu szkoły powszechnej 7-kla-
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sowej, względnie po której klasie szkoły średniej). Podać procentowo ? 
Ilu uczniów z postępem bardzo dobrym i dobrym w najwyższej klasie 
szkoły powszechnej, przepada na kursie I-szym (podać procentowo z 3 
lat ostatnich). z

3) W jaki sposób odbywa się przyjęcie uczniów (uczenie) do tam ­
tejszego zakładu? Na podstawie jakich przepisów? (Zanotować datę 
i liczbę odnośnego rozporządzenia). Czy odbywa się egzamin i jaki?

4) Czy formę egzaminu wstępnego stosowaną w tamt. zakładzie, 
można uważać za selekcję przeprowadzoną według nowoczesnych wy­
magań psychologji i  dydaktyki?

5) Jaką formę egzaminu wstępnego uważałby p. kolega (p. kole­
żanka) za najwłaściwszą, by uzyskać materjał w uczniach możliwie 
najsprawiedliwiej oceniony i najlepszy. Czy uważa pan kolega (kole­
żanka) referencję szkoły, w której uczeń był przed wstąpieniem do 
seminarjum za potrzebną, konieczną czy też niepotrzebną? Referencja 
ta winnaby obejmować rysy charakteru ucznia, pewne umiłowanie je ­
go i zainteresowania, nałogi, nawyknienia, koleżańskość, kulturę e ty cz­
ną i estetyczną i inne cechy, zauważone w czasie pobytu ucznia w szkole 
powszechnej, ewentualnie w średniej. Referencję powinnaby otrzymać 
Dyrekcja seminarjum z urzędu z tego zakładu, gdzie uczeń dotychczas 
przebywał).

Czy po otrzymaniu takiej referencji potrzebny jest egzamin wstę­
pny czy też nie?

6) Jaki sposób sprawdzenia kwalifikacji do seminarjum należałoby 
zastosować przy masowem zgłoszeniu się uczniów do seminarjum (po­
nad 100 — przy możliwości przyjęcia 30—40).

7) Inne uwagi.
Odpowiedzi na powyższe pytania prosimy stosować pojedynczo 

względnie zbiorowo do Redakcji „Pedagogium'1 najpóźniej do Końca 
marca br.

Odpowiednio opracowane, zostaną one przedłożone Ministerstwu 
do zużytkowania przy opracowaniu regulaminu egz. wstępnych.

M.

Z czasopism.
„Przyjaciel S z K o ły "  dru k u je w  N r. I m . i artyk u ł J . M irsku-g-o o  S ta n . S z c z e p a ń o w -  

sk im  ja k o  a p o s to le  ed u k acji n a ro d o w ej, M . Z . F u ch sa : R y s  p o ró w n a w czy  s y s te m ó w  M o n te s so ­
ri, E llen  K e y , F o e r ste r a , D e w e y a  i K a rp o w icza , i r .  2  p rzy n o s i a r t. N y tk i na  te m a t  .M y ś li  
S ta s z ic a  o  ed u k a cji n a ro d o w ej"  i in n e .

„M iesięcznik pedagogiczny" (N r . 1) p rz y n o s i ar ty k u ły  o  w y p racow an iach  p iśm ie n ­
nych  (J . W o jn a ra ), o  życiu  sz k o ln e m  w  B ułgarji i J u g o s ła w ji o  i n a jw a żn iejszy ch  u staw ach  
i ro zp o rzą d zen ia ch  w  C zech o s ło w a c ji.

„W ychowanie przedszKolne" o m a w ia  p o g lą d y  p e d a g o g ic z n e  i d z ia ła ln o ść  n a u cza n ia  
F r. F r o e b la  (J . K ra su sk a ) ’ „ P r z e d sz k o la  w  B elg ji"  a  w  N r . 2  p r zy n o s i artyk u ł D r a  T . J a ­
r o sz y ń s k ie g o  „ O  u w a d z e 1'.

„SzKoła i nauczyciel" d ru k u je w  N r. 1 m ięd zy  in n em i artyk u ł 1). S z y m c z y k ie w ic za  
p. t. U w a g i o  n au czan iu  b o ta n ik i w  szk o ła ch  śred n ich . A r ty k u ł m o że  z a in te r e so w a ć  p rzy ro d n i­
k ó w  w  sem in arjach

„Orli lot" m ie s ię czn ik  k ra jo zn a w czy , o r g a n  k ó ł k ra jo zn a w czy ch  m ło d zieży  P . T . K .,  
ro zp o czą ł N r . 1 r. 1 9 2 6  s ió d m y  rok  is tn ie n ia . O b fity  tr e śc ią  n u m er te n  p rz y n o s i ar ty k u ły  
A . J a w o r sk ieg o ; T . S a d lo w s k ie g o  i E . P io tr o w s k ie g o . O  Ż erom sk im  i  R e y m o n c ie , T . S e w e r y n a  
„ P o lsk a  k a p liczk a 11 i  „ L u d o w e  figu rk i C h r y stu sa  fr a s o b liw e g o 11, p o e z je  A l .  G a łu sz k i i M . G o t-
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k iew ic za , t e g o ż  „ W ra żen ia  z  O r a w y "  W ł. S p e r c z y ń s k ie g o  . o  M iło s ła w iu , N iem c ó w n ej „ L isty  
z  p o d ró ż y  d o  E g ip tu "  W o ż n o w sk ie g o  „ C z e r e m o s z e m  d o  Ż a b ie g o " , D e ffe r ta  „ O  o b o z o w a n iu "  
S t .  K r y sta s ia k a  „E ch a  w a k a c y jn e  z  B ia łoru si" , „ O  och ron ie  p rzyrod y"  i o b f ity  d z ia ł z  ży c ia  
o rg a n iza cy j kra jozn aw czych . P ism o  to  p o le c a m y  sp ecja ln e j u w a d ze  k o le g ó w -n a u c z y c ie li w  s e ­
m in arjach  o ra z  m ło d z ie ż /  sem in arja ln ej, k tó ra  ja k o  sp ec ja ln ie  p o w o ła n a  d o  b a d a ń  k ra jo zn a w ­
czych  w  p rzy sz ły m  sw y m  z a w o d z ie  z  p ism em  te m  iuż n a  ła w ie  szk o ln e j w in n o  s ię  z a p o zn a ć .

„Przyroda i techniKa". N u m er  s ty c zn io w y  p rzy n o si a r ty k u ły :  E n e r g e ty k a  c z y n n o ś c i  
m ięśn io w ej (D r . J . K . P a r n e s ). B a k te r jo fa g i (D r . S t .  L e g e ż y ń s k i) . O  p om iarach  p o z io m u  m o ­
rza  (D r . A .  Z ierh o ffer ) Ł u p ek  a s b e s to w y  (Inż. A ,  K am k in ) i in n e.

„Przegląd m atem atyczno-fizyczny" Z. 3  i 4  za  ro k  1 9 2 5  d ru k u je a r ty k u ły  J. R u d ­
n ic k ieg o  (G e o m e tr ja  n ie e u k lid e so w a  h ip erb o liczn a ) S . S te c k la  (O  e le m e n ta r n y m  s p o so b ie  w y ­
zn a c zen ia  śr o d k a  c ię żk o śc i!  In feld a  L. ( O  w p ro w a d zen iu  p o ję ć  f iz y c z n y c h  w  szk . ś re d n ie j) o ra z  
a rtyk u ły  R u z iew icza  S . i M oron ia  Z . i o b f itą  k ro n ik ę .

„PoradniK języKowy" w  z e s z y c ie  I r. b , (roczn ik  2 2 ! )  p rzy n o si n a  c z e le  p ro f. J. C z u b ­
ka  ro z trzą sa n ie , jaK n a jn o w sz e  p r z ep isy  o r to g r a fic z n e  c o  d o  p isa n ia  ia  w  nazw ach  o b c y c h  
[G eran iu m , lew k o n ia ] w ytw a rza ją  w  p o ez ji (, P a n  T a d e u sz" ) n ie k o n se k w e n c je  w y d a w c ó w  i p r z e ­
c iw sta w ia  im  p iso w n ię  p o e ty  w  a u to g r a f ie . P o  k ilk u n a stu  za p y ta n ia ch  i o d p o w ied z ia c h , n a s t ę ­
p u ją  ro ztrzą sa n ia  in ż . R zew n ick ie g o , a r ty k u ł r ed a k to r a  p. t. F ig ie lk i o r to g r a fic z n e , te g o ż  inż. 
R z e w n ic k ie g o  „ W  sp ra w ie  s y s te m a ty c z n e g o  z a p isy w a n ia  b łę d ó w  ję z y k o w y c h  w  n a szy ch  c z a s o ­
p ism ach"  (r z ec z  b a rd zo  a k tu a ln a ) i n a k o n ie c  „ O  harm onji m o w y  p o lsk ie j"  k s . G o la ń sk ir g o .  
(p rzed ru k ). —  W y d a w n ic tw o  a p e lu je  d o  p rzed p ła tn ik ó w , b y  je d n a li p ism u  w ięce j p rzy jac ió ł  
P o  d w u d z ies tu  k ilku  latach  w y d a w n ic tw a  p ism o  p o w in n o  m ieć  ju ż  b y t za p ew n io n y . P o le c a m y  
j e  w szy stk im  (p rze d p ła ta  z ł. 7 . A d r e s :  K rak ów , P o d w a le  7 .)

oooooooo o oooooooo
DLA SEMINARJÓW NAUCZYCIELSKICH

już wyszły z druku

DZIEJE WYCHOWANIA
profesora ST. KOTA

Historji wychowania
wydanie skrócone. Cena zł. 6*50 

NaKład GEBETHNERA i WOLFFA
WARSZAWA — KRAKÓW -  LUBLIN — ŁÓDŹ -  PARYŻ -  POZNAŃ -  WILNO

Z UKOPANE

'"HF Do nabycia we wszystkich księgarniach.OOOOOOOO o oooooooo
W iadom ości bieżące,

Nauczycielstwo seminarjalne wobec redukcyj w  szkolnictwie.
łNa odbytym d. 19, 20 i 21 bm. Okr. Zjeżdzie deleg. Sekcyj Sem. 

T. N, S. W. uchwalono m. i. następujące rezolucje:



Świadomy pełnej odpowiedzialności za przyszłość szkoły polskiej 
mimo poważnej troski o los przyszłych rodzin ze względu na ciężkie 
położenie Państwa. Zjazd Okr. Sekc. Sem. T. N. S. W. obradujący we 
Lwowie w dniach 19, 20 i 2 XII. 1925 oświadcza:

Nauczycielstwo jest gotowe do poniesienia koniecznych ofiar dla 
Państwa, domaga się jednak:

1) aby czynniki decydujące parlamentarne i rządowe szukając dróg 
ratunku dla Państwa zeszły z drogi najmniejszego oporu przez obcią­
żenie na rzecz Państwa tylko warstwy urzędniczej, a w szczególności 
nauczycielskiej, najbardziej zawsze ofiarnej i lojalnęj, ale by powoła­
ły  do koniecznych świadczeń na ratunek Państwa i inne warstwy lepiej 
uposażone od stanu nauczycielskiego o ile możności oszczędzając szkol­
nictwo polskie w czaach, kiedy mamy w Państwie 50 proc. analfa­
betów.

2) Przyjm ując do wiadomości jako czasową konieczność tak znacz­
ną podwyżkę godzin dla nauczycieli szkół średnich, co w znacznej 
mierze utrudni należyte spełnienie zadania — zjazd stwierdza jednak 
z całym naciskiem, że uważa podwyżkę godzin tylko za konieczność 
czasową i że zredukowanie choćby jednego kwalifikowanego nauczy­
ciela, zwinięcie choćby jednej klasy jest równoznaczne z cofnięciem się 
naszej kultury.

3) Zjazd wyraża życzenia, aby sprawę oszczędności w Kuratorjach, 
inspektoratach powiatowych i wogóle w szkołach wszelkiej kategorji 
powierzano tylko ludziom kompetentnym w sprawach szkolnictwa, oświa­
ty  i kultury narodowej.

4) Zjazd uważa, że zniesienie wizytatorstwa i niesłychane obni­
żenie poborów dyrektorów szkół średnich (za kierownictwo do 45 zł. mie­
sięcznie) grozi szkole dezorganizacją i wyrządza krzywdę tem większą, 
że ci funkcjonarjusze nie mogą poprawić swego losu czynnościami po- 
zaurzędowemi.

5) Zjazd wzywa Zarząd Główny T. N. S. W. do natychmiastowej 
czynnej akcji w sprawie zamierzonych redukcji i wyjednania sobie pra­
wa wglądu w te zamierzenia.

6) Zważywszy, że seminarja nauczycielskie jako zakłady wycho­
wujące przyszłych nauczycieli są podstawowemi szkołami w wycho­
waniu obywateli a tem samem zakładami pierwszej wagi dla rozwoju 
Państwa. Zjazd zastrzega się przeciwko jakiejkolwiek redukcji łych  
zakładów jako krzywdzie wyrządzonej oświacie społecznej, na co nie

dobyły się nawet rządy zaborcze.
7) Zjazd poleca prezydjum bezwłoczne wysłanie uchwalonych re- 

zolucyj na ręce Zarządu Głównego T. N. S W. w celu wręczenia ich
a) Ministerstwu W. R. i O. P., b) Marszałkowi Sejmu,, c) Marszałkowi Se­
natu, d) Przewodniczącemu sejmowej Komisji oświatowej bezpośrednio 
zaś podanie treści tych rezolucji prasie.

Wobec przeciążenia młodzieży seminarjalnej polecił zjazd S. S. 
zwrócić się z odpowiednim przedstawieniem do Władz szkolnych, aby 
zmodyfikowały dotychczasowy wymiar godzin tak, dla poszególnych 
kursów nie przekraczał on liczby 34 godzin tygodniowo.

35



36

(Od Redakcji. Powyższe uchwały zostały uzgodnione z uchwałami 
powziętemi na Nadzwyozajriem Walnem Zgromadzeniu T. N. S. W, 
odbytem dnia 2 lutego 1926 w Warszawie i przedstawione władzom. 
Tu podajemy je dla ścisłości oraz zaznaczenia stanowiska nauczycieli 
Seminarjałnych w tej sprawie jeszcze w grudniu 1925).

Rocznice. W grudniu 1925 minęło ćwierć wieku od chwili śmierci 
a w br. m ija osiemdziesiąt la t od daty urodzin wielkiego patrjoty, pio­
niera odrodzenia ekonomicznego i duchowego narodu, działacza oświa­
towego i bojownika o wychowanie narodowe Stanisława Szczepanow- 
skiego. Postać tę przypomnimy czytelnikom w jednym z najbliższych 
numerów naszego pisma.

Od Wydawnictwa.
1. W skutek niespodziewanego wzrost.i kosztów wydawnictwa (po­

drożenie papieru z 39 gr. na 59 gr. za kg. tj. prawie o 50 proc. i cenni­
ka drukarskiego o 15 proc.) zmuszeni jesteśm y podnieść nieznacznie 
prenum eratę tj. z 6 50 zł. na 7 zł. czyli tylko o 50 gr.

Celem uregulowania nakładu, uniknięcia przerw w przesyłce i u ła t­
wienia egzystencji wydawnictwa prosimy usilnie o natychmiastowe 
wniesienie całorocznej prenum eraty dołączonym czekiem P. K, O.

2. Od 15 grudnia 1925 wprowadzono prenumeratę przez urzędy pocz­
towe. Jakkolw iek czasopismo nasze mieści się w spisie pism, prenume­
rowanych przez pocztę — prosimy o skierowanie zamówień wprost d o  
Administracji i przesyłanie pod  jej adresem tak  zaległe j jak  i now ej 
prenumeraty.

3. Zalegających z prenum eratą za rok 1925 prosimy O natychmia­
stowe wyrównanie jej. Pismo nasze* op ierając sią tyiko na prenum e­
racie, nie może czekać zbyt długo na jej uregulowanie.

4. N iew ielka ilość I rocznika „Pedagogjum “ jest do nabycia 
w Administracji w cenie 5 zł. za rocznik (z przesyłką pocztową). Kwotą 
należy przesłać czekiem P. K. O.

5. Prosimy o jednanie prenum eratorów wśród członków gron 
i w kole znajomych. W ydatne zwiększenie liczby prenumeratorów uła­
tw i nam rozszerzenie pisma.

Każdy nauczyciel seminarjum powinien pism o swoje popierać. 
Żądajcie numerów okazowych dla tych, którzy jeszcze nie pre­

numerują „Pedagogium 11.
Od A dm inistracji: Prosimy o konieczne wyrównanie zaległej prenume-

. ___________  raty  za r. 1925.__________________________________
Treść num eru: D ą b r o w s k i P. Z. Uświadomienie zawodowe 

młodzieży seminarjalnej. (2). — M. W  sprawie egzaminów wstępnych do 
serninarjów .— Z czasopism. — Wiadomości bieżące. — Od W ydawnictwa,

Prenumerata roczna z przesyłką pocztową 7 złotych. Numer po- 
jędynczy 70 gr. Konto P. K. O. Kraków, Nr. 404.885.

Ogłoszenie na okładce: cała strona 60 zł. pół strony 30 zł., ćwierć 
strony 15 zł. P rzy  stałych wedle umowy.

Redaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: Dr. Antoni J . Mikulski.


